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W ychodzi we w torek, czw artek i sobotę 
wraz z bezpłatnym  dodatkiem sobotnim. 
Przedpł. kw art, w  ekspedycvi 1 m. 25 f., 
na poczcie 1 m. 50 f.. z odnoszeniem do 
domu przez listowego 1 m arkę 75 fen.

Za ogłoszenia płaci się od wiersza pe - 
tytow ego 15 fen., od reklamy 40 fen. 
premimerando. Przekład na język pol­
ski bezpłatny. Listy do Redakcyi należy 
frankować. Rękopisów się nie zwraca.

lok 2,
Dziś: K atarzyny S. 
Ju tro : E ilipa i Jakóba

Słońca wschód: 
Słońca zachód:

godz.
godz.

min. 39 
min. 16

R E D A K C Y A , E K S P E D Y C Y A  i D R U K A R N IA  „ W IA R U S A  P O L S K IE G O "  znajduje  się przy  M altheserstrasse  17a na dole. 

„W ia ru s  Polski" zapisany je s t  w cenniku pocztowym, (Zeitungs-Preislis te) s trona 323. nr. 97.

Przedpłata

55
wraz

na maj i

ai*us
czerwiec.

I r  1  44

z z bezpłatyrn dodatkiem  religijnym p. t . :
„Kaak-a K a to lick a 44

kosztuje na maj i czerwiec na p o c z c i e  z od­
noszeniem do domu przez listowego

1 markę 20 fen.;
w A j  e n  e y  a c li  „W ia ru sa  Polskiego" z od­
noszeniem do domu również

1 markę 20 fen.;
w E k s p e d y c y i  zaś

80 fe n y g ó w ,
jeżeli abonent sam przysy ła  po numer.

Od soeyalizmu do anarchizmu — tylko 
jeden krok.

I  w P a ry żu  i w Berlinie urządzono obła­
w ę na anarchistów i w pakow ano ich do kozy. 
Lecz cóż pomoże hydrze  ucinać g łowy, gdy 
te głowy napow ró t potw orow i odrastają . A że­
by. usunąć złe, trzeba  hydrę  zabić. Cóż po­
może łowić anarchistów i palcować ich do wię­
zienia, gdy pozostawia się wolność nauczycie­
lom wszelkiego anarchizmu, socyalistom i nie­
wierzącym profesorom, k tórzy swemi p rzew ro -  
tnemi naukam i podkopują fundam enta wszel­
kiego porządku na święcie, ludziom głowy za­
w racają  i są głównymi spraw cam i wszelkich 
zamachówr i zbrodni.

Zbliża się 1 -szy maja, święto socyalisty- 
czne i socyaliści jak b y  oszaleli. Robią  tyle 
wrzawy, jak o b y  drugie odkupienie św ia ta  miało 
nastąpić, a z pewnością  nic innego nie nastąpi, 
jak szumne mowy i pijane głowy. M ożnaby 
się śmiać z tego, gdyby te nauki socyalistyczne 
nie rodziły najgorszych owoców. N a pozór 
w yrzekają  się socyaliści anarchistów  — lecz 
w7 duchu są ich braćmi. Anarchiści czynem, 
a socyaliści słowem robią  jedno  i to samo. 
„Dowiedzieliśmy się. pisze „G aze ta  Rob." , że 
Pilachowski m arzył zawsze o założeniu własnej 
fabryki i opowiadał na krótko przed w yjazdem 
z Berlina, iż niedługo będzie on w7 posiadaniu 
dostatecznych po temu funduszów" — zape­
wnie to słowa powiedziane z duszy każdego 
socyalisty. „My socyaliści, pisze S. G. w 
„Gaz. Rob." , uznaliśmy wszystkich ludzi za 
braci" , lecz nieco niżej w rzeszczy: „Polacy
kapitaliści — to nasi wrogowie". Zapewnie 
S. G. ma ślinkę na kapita ł polski, jak  P i la ­
chowski na kapita ł  ks. Ponińskiego, boć to 
czysta furda, gdy S. G. niby udaje, że chce 
zabrać kapita ł  polski na rzecz skarbu państw a 
socyalistycznego a nie dla siebie.

Mydlą socyaliści głupim oczy, jak  mogą, 
lecz trudno djabłu  rogi swe i ogon ukryć. P i ­
sze jakiś M. B. w „Gaz. R o b . „ N i e  walczy­
my przeciwko o d d z i e 1 n y  m f  a b r  y k a n t  o m, 
l e c z  z k l a s ą  k a p i t a l i s t ó w .  Fab rykanc i  
i szlachta są wrogam i naszymi nie jako  pano­
wie Cegielscy, Szrnula lub też inni, lecz tylko 
j a k o  p o s i a d a c z e  f a b r y k  i z i e m i .  To 
też staram y się zniewolić (za pom ocą czego? 
czy może akom panjam entu  s trza łów ? Red.) 
klasę kapita lis tyczną do ustępstw, dążymy do 
zniesienia pryw atne j  własności kap ita łu  i ziemi, 
a nie do gnębienia pojedynczych naszych p a ­
nów. Przec iw ko  oddzielnym fabrykantów  w al­

czymy o tyle tylko, o ile są oni przestaw icie-  
lami swej klasy (ma by ć :  dopóki mają coś w 
kieszeni) i panującego teraz społecznego u- 
stroju". — Oto rozbójnik duchem! K ażdy  r a -  
buś i rozbójnik tak  powie: „Ciegielski i Szrnula 
mój wróg nie jako  Ciegielski i Szmula, lecz 
jako  Ciegielski i Szmula z pieniędzmi w kie­
szeni. Dajcie  pieniądze, a przestaniecie być 
moimi wrogami. Cztery  zbóje w Kościelcu 
nie inaczej mówili: „D aj wszystko, co masz
na ag itacyą  anarch is tów ", a Pilachowski my­
ślał w duchu, abym mógł zbudować sobie fa ­
brykę. Socyaliści w o ła ją :  „Polscy kapitaliści! 
dajcie pieniądze na ustrój socyalistyczny, a w 
duchu m y ś lą : abyśm y i my mogli sobie po­
budow ać fabryki albo coś podobnego. Różnica 
je s t  tylko ta, że Pilachowski, gdy to mówił, 
miał rew olw er w ręku i strzelał, a M. B. ma 
pióro w ręku, bo na rew olw er jeszcze pewno 
nie ma odwagi.

„P recz  z n ienawiścią rasową, narodow o­
ściową, w ołają  socyaliści, a echo odpowiada: 
„G órą  nienawiść k lasow a!"  „Pro le taryusze  
wszystkich krajów łączcie się!" — a echo od­
p ow iada :  „a  będziem y wszyscy, k tórym  się 
pracow ać uczciwie nie chce, dzielili się łupem 
kapita lis tów ." y f  1

Co to za piekielne szalone i waryackie 
nauki i z a m y s ły !

Jeszcze socyalizm za  słaby, aby7 zagrażał 
porządkow i społecznemu, lecz kto wie, co na­
stąpi za la t  dwadzieścia, gdy tak dalej, wszel­
kiemu złemu otworem stać będą  wrota, a 
wszelkiemu dobrem u stawiać się będzie zapory.

Nowiny ze  św iata pol i tycznego,
K i e m c y .  Cesarz W ilhelm zwiedził w 

ostatnich dniach wielkie fabryki barona  Stumm 
w Neukirchen, w obwodzie rejencyjnym t re -  
wirskim. W  obec robotników w yraził  cesarz 
swe zadowolenie, iż stosunek ich do chlebo­
dawcy je s t  wzorowy, a za przyjęcie uroczyste 
wszystkim podziękował. Kilku z robotników 
i dozorców cesarz własnoręcznie  wręczył od­
znaki honorowe. — W  środę bra ł  cesarz u -  
dział w pogrzebie swej ciotecznej babki, w 
Szwerynie, zkąd udaje się do D arm stadu, gdzie 
obecnie u krewnych bawi królowa angielska 
W ik to rya .  — W e  wtorek rozpoczął znowu 
swe obrady  sejm pruski. N a pierwszem po­
siedzeniu była mowa o budowaniu kolei t rze ­
ciego rzędu. B ędą to koleje więcej miejscowe 
dla połączenia mniejszych miast, nie mających 
dotąd komunikacyi kolejowej, a i dla rolnictwa 
spodziewają  się od nich znacznych korzyści. 
P aństw o  ma udzielać na to koncesyą czyli 
zezwolenie, a budow ać mają  je  przedsiębiorcy 
prywatni. Spraw ę tę oddano osobnej komisyi 
do gruntownego zbadania. I nasz polski p o ­
seł Czarliński przemawiał w tej sprawie, żą ­
dając jak najkorzystniejszych warunków dla 
takich przedsiębiorstw . — W  miejsce lir. E u -  
lenburga, k tóry został prezesem ministrów p ru ­
skich. mianowany został podsekretarz  stanu p. 
M agdeburg  naczelnym prezesem prowincyi hc- 
sko-nasaw skiej .

F r a n c y  a .  Ponieważ anarchiści w  przed­
dzień rozpoczęcia procesu osławionego R a v a -  
chola i wspólników popełnili ów zbrodniczy 
zamach na res tauracyę  V ery ’ego, sądzono, że 
rząd proces ten odłoży na później. Tak  się 
jednak  nie stało. Proces  w dniu oznaczonym,

to je s t  we wtorek się odbył, lecz sędziowie, 
przysięgli i osoby ze sądu, biorące w nim u -  
dział, w ogromnych będąc opałach ze względu 
na możliwą zemstę anarchistów, jasno okazy­
wali swą obawę. To też Ravachola  trak to ­
wano nieledwie bardzo grzecznie. W y ro k  w y­
dano bardzo łagodny, Ravachol bowiem nie 
został skazany na karę śmierci, jak  tego żą ­
dał generalny prokurator, lecz na dożywotnią 
pracę przym usową. D rugi anarchista  Simon 
tę  samą otrzymał karę, a trzech dalszych o - 
skarzonych uwolniono. Jed n ak  owego głów ne­
go zbrodniarza, który nader śmiało podczas 
procesu występował, nie minie topór, gdyż s ta ­
wać jeszcze będzie przed sądem za popełnione 
dawniej m orderstw a. D odajem y jeszcze, że w 
całym P aryżu  ogromny popłoch i strach sza­
lony. Od rządu żądają  ostrzejszego tępienia 
anarchistów, którzy naw et strzeżony policyjnie 
dom zdołali dynamitem zniszczyć. T e raz  d o ­
noszą, że ów oberżysta  nie umarł, lecz żyje 
dotąd w śpitalu, gdzie mu jednę  nogę odjęto. 
K ucharka  jego w skutek przes trachu  straciła  
zmysły. Sam minister odwiedział rannych i 
obiecał im pomoc z kasy państwowej.

B u ł g a r y a .  W  mieście Ruszczuku zna­
leziono w pewnym domu :4 bomb dynam .-  
towych, w skutek czego kilkanaście osób zo­
stało aresztowanych. Podobno istniał spisek, 
aby zam ordować su łtana tureckiego i bu łga r­
skiego księcia Ferdynanda .

R o s y a .  Car ma i w tym roku przybyć 
na polowanie do Skierniewc i Łow icza do P o l­
ski. Co praw da , to między Polakam i czuje 
się daleko bezpieczniejszym, choć ich tak p rze­
śladuje, jak  między swymi Moskalami, gdzie 
tylu nihilistów czycha na jego zgubę. — „K ra j" ,  
gazeta  polska, wychodząca w Petersburgu , 
donosi, iż m ają być zaprow adzone pewne ulgi 
dla katolików polskich. Jeżeli to p raw da, o 
czem jeszcze powątpiewamy7, to wolnoby znów 
było księżom uczyć w szkołach religii i to w 
ojczystym polskim języku. Gazety  niemieckie, 
pisząc o tern, ubolewają, że Niemców w n a d ­
bałtyckich prowincyach rząd rosyjski dusi co­
raz więcej. I  tak wyszedł rozkaz, że oprócz 
religii i nauki niemieckiego języka, wszystkie 
inne nauki mają być odtąd po rosyjsku w y­
kładane.

W i o c h y .  I  tu coraz więcej się wzmaga 
obaw a przed anarchistami. Na rozkaz mini­
stra  spraw wewnętrznych, do którego rządów 
należy i polieya, odbyw ają  się dalej rewizye 
po domach anarchistów i znaczna ich liczba 
aresztow aną została. W  samym Rzymie schw y­
tano ich 54. J a k  się zdaje, stali oni w zwią­
zku ze swymi francuzkimi wspólnikami, chcąc 
w dniu 1-go maja, przy tak zwanym święcie 
robotników, w ykonać jak i zamach lub p rzy ­
najmniej nieporządki. Zagranicznych ana rch i­
stów wydalono z kraju, odstaw ia jąc  ich do 
granicy a krajowców czeka proces przed są­
dem. Te  surowsze kroki rządu przeciw tym 
burzycielom są zupełnie usprawiedliwione, bo 
już za wiele dokazu ją ; podkładanie  bomb dy­
namitowych u nich na porządku dziennym. 
T ak  niedawno znów pękła  bom ba w kościele 
M onte Rotondo, lecz na szczęście nie w y rzą ­
dziło szkody. Inna bomba wybuchła  w domu 
pewnego bogatego kupca w Massa i wielkie 
wyrządziła  zniszczenie. — W  Rzymie odbywa 
obecnie narady  kongres stowarzyszeń czerwo­
nego krzyża  w celu obmyślenia najlepszego 
sposobu ra tow ania  i pielęgnowania rannych
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ż o łn ie rzy  w  czas ie  w o jny .  Z ró żn y c h  k ra jó w  
z jechali  się na  to de legaci .

A m ery k a . W B razy li i  je szc ze  nie p r z y ­
w ró c o n y  z o s ta ł  z u p e łn y  spokój.  M ie szk a ń cy  
p ro w in c y i  zw a n e j  M a t to  G rosso  od e rw a l i  się 
od  ca łośc i  i chcą  tw o rz y ć  n ieza leżną  repub likę .  
R z ą d  w y s ła ł  te ra z  ze s to licy  R io  de  J a n e i r o  
(Z anero )  5000 p iecho ty  i k a w a le ry i  p rz e c iw  
p o w s ta ń c o m ,  ab y  ich zm usić  do p o s łu szeń s tw a .  
—  W  A rg e n ty n ie ,  k ra ju  rep u b lik ań sk im ,  leżą ­
cym  ta k ż e  w  p o łu d n io w e j  A m eryce ,  u rzą d z i ł  
bogacz  ż y d o w sk i  b a ro n  H ir s c h  k ilka  kolonii ,  
d o k ą d  w y su ła ł  b iednych  żydów , w y p ę d z a n y c h  
z R o sy i  na  os ied len ie .  P o w o l i  m ia ła  ta m  z n a ­
czna liczba  ż y d ó w  się zg ro m a d z ić  i ob ją ć  w  
p o s ia d a n ie  w ielk i  o b sz a r  ziemi. T y m c z a s e m  
ja k o ś  n ie b a rd z o  się na to  zanosi i c a ła  s p r a w a  
k to  w ie ,  czy n ic k lapn ie .  D o w ia d u je m y  się 
bow iem , że  ży d z i  ta m  się zn a jd u ją c y  rob ią  
ró żn e  b u rd y  i w y b ry k i ,  nie b ędąc  zad o w o lo n i  
ze sw ego  losu, tak  że a rg e n ty ń sk a  p o l icya  m u ­
sia ła  p rze c iw  nim su ro w o  w kroczyć .  T o  też 
b a r o n  H irsch  k a z a ł  ty m c z a se m  za m k n ą ć  ko lo ­
nie  i chce p r z e t r a n s p o r to w a ć  ży d ó w  ta m te jszy c h  
do p ó łnocne j  A m ery k i .  P o w ó d  n ie za d o w o len ia  
m iędzy  ż y d o s tw e m  je s t  ten ,  że n ie są zw y cza jn i  
ciężkiej p ra c y  oko ło  roli, a  w  tak ich  n o w y c h  
osa d ac h  ta k o w a  je szc ze  c ięższa  j a k  g d z ie ­
indziej .  Ł a tw ie j  im i w y g o d n ie j  z a r a b ia ć  ło k ­
ciem i k re d k ą  aniżeli  ryd lem  i s iek ie rą .

Z kraju ojczystego.
* P o z n a ń s k ie g o .
— Z d u n y .  Na fo lw ark u  R ochach ,  p o ­

łożonym  około  1 mili od miasta n a sze g o ,  w y-
«z O  "

buciił ub ieg łego  c z w a r tk u  w ieczo rem  wielki 
poża r .  Spali ły  się 3 domy kom orn ików . O gień  
w szc zę ło  p o dobno  5 le tnie dziecko, k tó re  ro ­
dz ice  pozos taw il i  sam o bez ża d n eg o  d o z o ru  w 
pom ieszkan iu .

—  W ć ^ g r ó w i e c .  W  C zeszaw ie  za s trze l i ł  
się w  ty c h  dn iach  l is tow y  M it te ls tad t .  D o p u ­
ścił  się p o d o b n o  ja k ie g o ś  sp rze n iew ie rz en ia  i 
to  go jiopchnęło  do sam obó js tw a .

— S a w ic z . Zesz łego  w to rk u  po  poł. 
około  6 g o d z in y  z a a la rm o w a n o  tu te js z ą  s t raż  
p o ża rn ą .  Z ap a l i ł  się dom  g r a b a r z a  z a ra z  p rzy  
ew ang ie l ick im  cm en ta rzu .  W i a t r  b y ł  b a rd z o  
m ocny  i n ie było  n a w e t  m o w y  o u g asze n iu  
ognia .  C a ły  dom  spa li ł  się z szczę tem .

Głowa iw . Barbary.
P o w ie ś ć  z p rze sz ło śc i  P o m o r z a  

napisał
I t  S. I i  n j  O i.

(Ciąg dalszy.)
W s z y s tk o  się zg a d za ,  z a w o ła ł  B isk u p  K a ­

m ińsk i do c iekaw ie  o ta cz a ją cy c h  go z b ro jn y c h  
i do o b u  księży.  —  P r z e d  dz iew ięć  la ty  p isa ł  
O jciec  św . do m nie  i do w sz y s tk ic h  b isk u p ó w  
n ad m o rsk ich ,  czy n ic  w iem y  o losie p o s ła  jego ,  
b isk u p a  P i o t r a , k tó re m u  tak ie  z u p e łn ie  d a ł  
z lecen ie ,  j a k  ten  n ie szczęś liw y  p o w ia d a ,  a o 
k tó rem  p ró cz  nas  i s am ego  P io t r a  n ik t  w ie ­
dz ieć  n ie  mógł. A  w ięc  w i ta m  cię, d łu g o  za  
z m a r łe g o  u w a ż a n y  b iskupie ,  p rz e m ó w ił  do 
d rż ą c e g o  z w z ru sz e n ia  i nadz ie i  b i s k u p a ;  w ita m  
cię, p o s łu szn eg o  sy n a  K ośc io ła .  —• I  w ro z ­
rze w n ien iu  p rz y c isn ą ł  ów  k siążę  K ościo ła ,  o to ­
czony  l icznym  za s tę p em ,  sp r a c o w a n ą  d ło ń  sw ego  
b r a t a  w  s ie rm iędze  do us t  i d ług i n a  niej z ło ­
ży ł  poca łunek .

T o  sam o uczyn il i  obaj k s ięża  i zb ro jn i  
to w a rz y s z e  B iskupa ,  ro z rze w n ien i  t a k  p o r y w a ­
ją c y m  w idok iem . O lb rzym i zaś S isz ła ,  nie 
o d s tę p u ją c  ju ż  an i  n a  k rok  w y b a w io n e g o ,  
u śm iec h a ł  się p ła c z ą c  z radośc i ,  i s to jąc  za  
nim, b rz ę c z a ł  p a lca m i po  m ie c z u :  —  A  to ś  się 
p rzec ież  n a  co p r z y d a ł  mój s iekaczu  o s t r y ;  ani 
sz cz e rb y  po te j p ró b ie  n a  ż e la z ie ;  b ęd ę  cię też 
k o c h a ł  te raz ,  ale ty c h  d ręczyc ie li  j e szc ze  u k a ­
rzesz  s z a b e lk o !

—  A le  j a k  te ra z  sob ie  p o s tą p ić ?  •— C ią ­
g n ą ł  dalej B isk u p  K am iń sk i  do szczęś liw ego  
je ń c a .  —  Ja k ie m  p ra w e m  cię tu  z a trzy m u ją ,  
n ie  w iem , a le  j a d ę  do G d ań sk a ,  b y  zw iedzić  
księcia .  S p ra w a  nagli ,  w ięc  p ro szę  cię, k o c h a n y  
b rac ie ,  z o s ta ń  w  te j chacie  do ju t r a ,  j a  ty m ­
cz asem  w y ro b ię  ci u k s ięc ia  w o ln o ść  i j a k  n a j ­
sp ieszn ie j  w ró c ę  do ciebie. —  D o  d ru g ieg o  zaś  
k s ię d z a  się z w ra c a ją c ,  p o w ied z ia ł  po  s ło w ia ń ­
ski!: —  K s ię że  kan o n ik u ,  p ew n ie  zos tan ie sz

* ’Ł  Ps*?is Z a c h o d n i c h .
—  T o r u ń .  P .  N adz ie lsk i ,  nauczyc ie l  

| p rz y  w yższe j  szkole  tu te jsze j  d z iew czą t ,  o b c h o ­
dzi w k ró tc e  5 0 - le tn i  ju b i leusz  u rz ę d o w a n ia  
sw ego .  P r a c u je  tu  od roku  1846.

—  B i s k s i p i c e .  R z ą d  z a m ie rz a  w y b u ­
d o w a ć  k a n a ł  z G ru d z ią d z a  do I ła w y ,  n a  któ — 
ry m b y  i p a r o w c e  chodz ić  m og ły .  Z a p y ta n i  w 
tym  celu r ę k o d z ie ln icy  tu te js i  o opinią , o ś w ia d ­
czyli się w sz y sc y  za  p ro jek tem , g d y ż  k a n a ł  
d la  tu te jsz e j  oko licy  p rz y n ió s łb y  n ieob liezone  
ko rzyśc i .

—  S w i e c i e .  W łaśc ic ie l  M. w  R u d k a c h  
zn a la z ł  p rzed  św ię tam i w  polu  p rz y  órce w ie l ­
ki k a w a ł  b u rsz ty n u ,  za  k tó ry  d a w a n o  mu już  
90 mr. — W ła ś c ic ie la  Z. w  S o lnow ie  u d e rz y ła  
ko lb a  m a sz y n y  od s ieczkarn i  t a k  n ieszczęśliw ie  
w  piersi ,  iż w  sk u te k  tego  u m a r ł  w  n iedzie lę .

* Ze S in ik a .
— W i e l k i e  G o r z y c e  (w  pow . R a c i ­

bo rsk im ).  W  p ie rw sz y ch  dn iach  w ielk iego  ty ­
go d n ia  o b ją ł  ks. H a d a m c z y k ,  k a p e la n  z Ł a b ę d  
tu te jsze  p ro b o s tw o .  M ie szk a ń cy  w y s ta w il i  n a  
je g o  p rzy ję c ie  b ra m ę  try u m fa ln ą ,  za  co n o w y  
ks. p ro b o szc z  s e rd e cz n ie  p o d z iękow ał .

—  S o lec  (pod  B ia łą .)  W  p rz e d d z ie ń  
6 0 - te j  roczn icy  k a p ła ń s tw a  n aszego  d z ie k a n a  
i p ro b o sz c z a  ks. H o fm a n n a  urządzil i  w dzięczn i 
pa ra f ian ie  p ię k n ą  u ro cz y s to ść .  W ie c z o re m  u d a ł  
się l iczny  p o c h ó d  z p o chodn iam i ,  z m u z y k ą  na 
czele p rze d  p ro b o s tw o ,  gdz ie  o d śp ie w an o  pieśń  
na  uczczen ie  tej p a m ią tk i  u łożoną .  N a s tę p n ie  
je d e n  z o b e c n y c h  w yg łos i ł  pow in sz o w a n ie ,  a 
ju b i l a t  se rd eczn ie  pod z ięk o w ał .

—  B y t o m .  K ró l .  r e je n e y a  z a m ia n o w a ła  
P rz e w .  ks. p rób . S ch irm e isen a  lo k a ln y m  in ­
sp e k to re m  szko lnym  d la  tu te jsze j  n a  now o o -  
tw a r te j  w yższe j  sz k o ły  dla dz iew cząt .

* Z W arm ii.
— © l & z t y n .  P ro b o sz c z  w  D y w i ta c h  d o ­

łoży  zn a c z n ą  su m ę n a  b u d o w ę  n o w eg o  k o śc io ła  
w tem że  m iejscu. K o śc ió ł  zo s tan ie  w y b u d o ­
w a n y  w p rz y sz ły m  ro k u ,  a m a  się  s k ła d a ć  z 
t rzech  n a w  czyli g a n k ó w .  —• M a ły  R y k ó w ie c  
od leg ły  D /2 mili od  O lsz ty n a  m a  z o s tać  r o z ­
p a rc e lo w a n y  na  posiad ło śc i  r en to w e .

—  Z c r h u ń .  D z iec i  szko lne  z n a la z ły  cln. 
10 k w ie tn ia  w. s te w ie  na  po lu  t r u p a  n o w o n a ­
ro d zo n e g o  dz iecka.  P o d e j r z e n ie  p ad ło  n a  p e ­
w n ą  dz iew czynę ,  k tó rą  też  a re sz to w a n o .  O g lę ­
dz iny  le k a rsk ie  w y k a z a ły ,  że dz iecko  ży w e  na  
św ia t  p rzysz ło ,  a  n a s tę p n ie  u d u sz o n e  zos ta ło .

p r z y  n ie szczęś liw ym  B isk u p ie  do ju t r a ,  żeby  
go u ch ro n ić  od w sze lk ieg o  p rz y p a d k u .  M oże  
też  k ilku  zb ro jn y c h  z a t r z y m a s z  p rz y  sobie.

—  M nie ,  mnie , —  z a w o ła ł  nasz  S iszła ,  
w y s u w a ją c  się na  p r z o d e k ,  ■— j a  tu  pew n ie  
w ięcej o b ro n ię  ja k  ks iądz kanon ik .  J e s z c z e  
p ięc iu ,  księże  B iskup ie ,  a ch o ć b y  ca ła  w ieś  się 
z e b ra ła ,  p o p ęd z im  ich  aż  do m o rz a  i sp ław im  
ty c h  ło t ró w .  A  te g o  c iem iężycie la  —  oj p o -  
łechcę  po ż e b ra c h !  —■ K s ią d z  b iskup  się ro z -  
śm ia ł  n a d  p ro s to tą  sw eg o  b o h a te r a  i p r z y s ta ł  
n a  je g o  żądan ie .  J e s z c z e  się p o ż e g n a ł  z u sz cz ę ­
śliwionymi n iew oln ik iem  i p rę d k o  ru s z y ł  t a b o r  
b isk u p i  ku  G d ań sk u .

4. B isk u p  K a m iń sk i u Sam bora I.
B y łeś  ju ż  k ie d y  n ad  m o rzem  k aszu b sk ic m  

w  pob liżu  O l iw y ?  W y ż y n y  p o m orsk ie ,  k tó re  
od Ż a r n o w c a  aż do O k sy w ia  n ie  zb l iża ją  się 
do sam ego  m orza ,  z t ą d  aż  p o d  G d a ń s k  tu lą  
s ię  p rz y  b rz e g u  b łęk i tn y c h  fal. zo s taw ia jąc  
m ie jscam i ty lko  ćw ie rć  mili d la  p ia szczys te j  
ró w n in y ,  k tó r ą  sob ie  ig ra ją c e  b a łw a n y  s tw o ­
rzyły'.  S to  s tóp  i w ięcej u n o sz ą  się tu  s t ro m e 
w ierzcho łk i  naszy c h  g ó r  n ieom al  p ro s to p a d le  
n ad  p ła szc zy z n ą ,  p o ro s łe  buk iem , dębem , a  
ty lko  m ie jscam i sosną .  S to k i  w y ż y n  po  s tron ie  
m o rz a  gęs to  są p o p rz e c in a n e  p a ro w a m i i u r ­
w iskam i,  k tó re  ro z m a ic ą  w id o k  i p r z y s p a rz a ją  
p ięknośc i  d la  okolicy. T a k  j a d ą c  u p o d n ó ż a  
gór, m asz  po  je d n e j  s t ro n ie  z ie lone lasy ,  a  po 
d rugiej  b łę k i tn e  w o d y  nasze g o  m orza ,  p ię t rząc e  
się w  odda l i  j a k  n ie b o ty cz n e  góry ,  po  k tó ry c h  
w ie rz ch o łk u  w olno  p ły n ie  s ta te k  z ro zp u sz cz o ­
n ym  żaglem .

P ię k n ie  ta m  je s t  i p ięk n ie  by ło ,  o d k ą d  m o ­
rze  sz u m ią cy m  g łosem  coś j a k b y  p o w ia d a ło  
p o w a ż n ie  s łu c h a jący m  górom . D ziś  s to jąc  n a  
n a jw y ż sz y m  w ie rz ch o łk u  onego  pasm a ,  n a  
K a r l s b e rg u  p o d  O liwą, m o ż n a b y  z a p o m n ie ć  o 
nasze j  niedoli  i nędzy .

K s ią d z  B iskup  K am iń sk i  ja d ą c y  t e d y  z 
R um i,  t a k  b y ł  z a p rz ą tn io n y  św ieżem  z d a r z e -

Z  ofee^y^ray.
—  B o c h m n .  L ic z b a  o g ó lna  dzieci k tó re  

w  u b ieg łą  n iedzie lę  w  3  tu te jsz y ch  kato lick ich  
kośc io łach  p rz y s tą p i ły  po  raz  p ie rw sz y  do S to łu  
P a ń sk ie g o ,  w y n o s i  645 i to 317 ch łopców  i 
328  dz iew czą t .  —  W e  w to re k  dn. 26 bm. u m a r ł  
n ag le  na p a ra l iż  se rc a  I I .  A u s te rm a n n ,  w ła ś c i ­
ciel ho te lu  i loka lu  k o n ce r to w eg o ,  zw a n eg o  
„ W in te rg a r te n * .

—  B o ttro p . C z ło n k o w ie  nasze g o  „T o w .  
św . B a rb a r y *  złożyli  20 mr. na  p o p a rc ie  „ T o ­
w a r z y s tw a  C zy te ln i  L u d o w y c h *  w P o zn an iu .  
N ie k tó rz y  z n aszych  ro d a k ó w ,  p o c h o d z ą c y  z 
G ó rn e g o  S lązka ,  za m ie rz a ją  n a b y ć  w  P o z n a ń -  
sk iem  g o s p o d a r s tw a  r e n to w e .  ( W ia d o m o ś ć  ta  
b a rd z o  nas  cieszy i ży c zy m y  szczęśc ia !  O by  
ja k  na jw ięce j  zna laz ło  się n a ś la d o w c ó w .— R ed.)

—  B n ic l i .  P e w ie n  18—letni ro b o tn ik  
gó rn icz y  z a d a ł  w e  w to re k  bez p rz y c z y n y  g ó r ­
n ikow i B e ie rsd o r fo w i  c iężką r a n ę  nożem, p o -  
czem  uciek ł,  lecz zo s ta ł  a r e sz to w a n y  n a  kopaln i  
K o n ig  L u d w ig .*

—  f l a g C S i .  Z d a je  się, że na re szc ie  w i a -  
dom em  je s t  n az w isk o  z a b ó jc y  A m alii  M a n d er .  
S ęd z ia  ś ledczy  tu te jszego  są d u  z iem iańsk iego  
pub l iczn ie  go p o sz u k u je  p rze z  lis t gończy .  
T e n ż e  n a z y w a  się F .  I-Iaarm ann, p o c h o d z i  z 
Bohle, la t  l iczy 25. m a tw a r z  p o d łu ż n ą  i ja sn e  
w łosy ,  a n a  p r a w y m  końcu  n osa  m a bliznę. 
M oże  te ra z  u d a  się no  pochw yc ić .

— B e r lin . W  ty c h  dn iach  o d b y ł  się w 
j e d n y m  z tu te jsz y ch  kośc io łów  c ie k a w y  ślub. 
P e w ie n  C h ińczyk ,  a w ięc  pogan in ,  w z ią ł  sobie 
za  żonę  m ło d ą  p a n n ę  z B e rl ina .  P o p rz e d n io  
p r z y ją ł  w tym  kościele  w ia rę  ch rz eśe iańską ,  
p ro te s ta n c k ą .  L e c z  u b ra n ie  sw o je g o  k r a ju  z a ­
t rzy m a ł .  M a  te ra z  z a ło ż y ć  pra ln ię .

Nadesłane listy.
L in d en , dn. 24. 4. 92.

W ia d o m o  S z a n o w n e j  R e d a k c y i .  że z a ło ­
ży l iśm y  po lsk ie  „ T o w a rz y s tw o  św. W a c ła w a * .  
D o ty c h c z a s  m a m y  42 cz łonków , ale j a k  p ism o 
św. p o w ia d a ,  że „w ie lu  w ez w a n y ch ,  ale m a ło  
w y b ra n y c h * ,  ta k  też  i tu  ».ęię dzieje , bo  nie 
w sz y sc y  z n a jd u ją c y  się n a  "obczyźn ie  P o la c y  
m a ją  to  p rze k o n an ie ,  że p o w in n i  do tak iego  
T o w a r z y s t w a  należeć .  I  tu  w  L in d e n  je s t  
z 200 P o la k ó w ,  w ięc  p o d łu g  m ego z a p a t r y w a ­

niem, że le d w ie  sp o j r z a ł  n a  p ię k n ą  okolicę. 
Z ap o m in a ją c  0 s t rudzen iu ,  n a  k tó re  godzinę  
p rz e d te m  n a rz ek a ł ,  r o z k a z a ł  sw y m  zb ro jnym , 
n ie  ż a ło w a ć  os trog i  i s am  poj>ędzał sw ego  
b ie g u n a ,  b y  czem p rę d ze j  s ta n ą ć  w G d ań sk u .  
L e d w ie  w R e d ło w ie  t ro c h ę  d a ł  w y tc h n ą ć  k o ­
niom, p rzy c zem  sam  się z o rszak iem  posilił,  i 
ju ż  dalej r u s z y ł  w  podróż ,  ciągle  p rz e m y s l i -  
w a ją c  n ad  n ie szczęś l iw ym  losem  ta k  w y so k ie g o  
dos to jn ika .

T y lk o  bliżej ku  O liw ie z jeżdża jąc ,  po fo lg o ­
w a ł  kon iow i,  c iek a w ie  się p r z y p a t ru j ą c  n o w em u  
k la sz to row i,  k tó ry  n ie b o szc zy k  k s iążę  S u b i -  
s ław  i w łaśn ie  w te n c z a s  ży jąc y  S a m b o r  I. h o j ­
n ie uposaży li .  J u ż  fo lw ark  n ad  d ro g ą  cały 
b y ł  w y b u d o w a n y ,  a n a  p o d w ó rz u  k rzą ta l i  się 
w  m ilczen iu  za k o n n ic y  w  cz a rn y c h  h a b i ta c h  pod  
d ozo rem  je d n e g o  w  b ia łe j  szac ie ,  w ięc  ks iędza ,  
bo  u  C y s te r só w  k s ięża  s z a ra w y  nosili ub ió r ,  a 
la jcy  c iem ny. Z a b u d o w a n ia  k la sz to rn e  też  już 
b y ły  n a  w y k o ń cz en iu ,  ty lko  sam  kośc ió ł ,  dziś 
j e szc ze  o z d o b a  ta m te j  okolicy ,  ledw ie  p o ło w ą  
m u ró w  w y z ie ra ł  zc ziemi.

J e s z c z e  d o b r e  p ó ł  godz iny ,  a  o r sza k  b iskupi 
s ta n ą ł  chw ilę  p rze d  z a ch o d e m  w  G dańsku .  
W o ln y m  krok iem  su n ę ły  się  kon ie  p rze z  świeżo 
p o w s ta ją c e  w te n c z a s  ulico po  lew ej s tron ie  
Mo t ła  wy-, za m ie szk a n e  p rz e z  obcych  kupców , 
k tó rzy  się sp ro w ad z i l i  z L u b e k i  i B rem y ,  s ła w ­
nych  m ia s t  h a n s e a ty c k ic h .  C ie k a w ie  patrze li  
m ie sz k ań cy  n a  w s p a n ia ły  p o chód ,  aż s ta n ą ł  n ad  
rz e k ą  len iw ie  p ły n ą c ą  ku  W iśle .  T a m  z d ru ­
giej s t ro n y  p o d n o s i ły  się  w a r o w n e  m u ry  o b ­
sze rnego  za m k u  z w ież y cz k am i i b asz ta m i ,  na  
k tó ry ch  szczycie  s ta li  zb ro jn i  cz a to w n icy .  W  
ko ło  za m k u  c iąg n ą ł  się g łę b o k i  ró w  na  t r z y ­
dzieśc i s tóp  szerok i,  p o b ie ra ją c y  w o d ę  z M o -  
t ła w y .  O p o d a l  s ta ły  liczne  do m y  i dom ki 
m ieszczan  s ta ro d a w n y c h  po m o rsk ic h ,  t r u d n ią ­
cych  się p rz e w a ż n ie  ro ln ic tw em  i ry b o łó w s tw e m .

(C iąg dalszy nastąpi.)
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nią, mało między nimi ludzi dobrej woli. My 
żadnego rodaka przemocą nie możemy wciągać 
do  T ow arzystw a , lecz każdy z poczucia obo­
wiązku i dla własnej korzyści re lig ijno-naro-  
dowej garnąć  się do niego winien. W tedy  
choć T ow arzystw o  nasze najmłodsze, więc 
os ta tn ie  z rzędu, pokazałoby, że wcale nie jest  
pośledniejszem, ostatniem co do znaczenia swe­
go . A  więc dalej w iara!  K to  ma ducha pol­
skiego i katolickiego tu u nas w Linden, ten 
niech prędko wstąpi do naszego T o w a rz y s tw a ! 
Zanim Tow arzystw o  zostało założonem, to ka­
żdy wołał, ażeby je  założyć, a teraz to mało 
na  członków się zapisuje, co bardzo nie dobrze. 
Członkowie też winni liczniej uczęszczać na 
posiedzenia, bo ostatnim razem bardzo pusto 
w yglądało . Jeżeliśmy się o założenie T o w a ­
rzys tw a  postarali, to musimy się też starać, 
aby obowiązki przynależne zawsze szczerze i 
sumiennie wykonywać. — Na ostatniem ze­
bran iu  sostał uzupełniony Zarząd. W  skład 
je g o  w chodzą: jako  prezes Tom asz Szym ko­
wiak, zast. A. Jan kow sk i;  jako  sekretarz  M. 
Nawrocki, zast. J .  S ta m in a ; jako  kasyer. J .  
Frydryehow ski, zast. W . K ońca; jako  biblio­
tekarz  \Y. G at tn e r ;  jako  rewizorzy kasy J. 
K acza ła  i W. Nowak. —- Zarząd-

Bozm aiteści.
3 6  razy  cltrzcony. Zydek Moritz 

Gutfcmann lat 19 zaledwie liczący, skazany zo­
stał przez sąd karny  w  P aryżu  na 5 lat cucht-  
hauzu za oszukaństwo. Chrzcono go bowiem 
36 razy  na jego żądanie, a s ta ra ł  się o to, 
aby zbierać wiązarki, które zwykle chrzestni 
i inni daw ać zwykli, „nawróconym " żydom. 
W yzyska ł  w ten sposób ludzi coś na 10000 
franków, za co u trzym yw ał sobie kochankę. 
Rzecz to zresztą nie nowa, owszem dawniej 
już bywała. T rzeba  być i ku tej stronie o -  
strożnym, a na ochrzcenie się podarków  nie 
dawać.

Z A B T  Y.
Złośliwa odpowiedź. Pew na  panienka n a ­

pełnić chciała dzban w ody u studni. Kilku 
młodych panów, przechodząc 'koło  niej odezwało 
się z żar tów : „No cóż, piękna R ebeko?" —■ 
„Czy może mam napoić w ie lb łądy?"  — Tak, 
brzmiała jej odpowiedź.

W  sądzie. Sędzia (do oskarżonego): „Oj, 
Zbójecki, a toście znów pięknie się spisali. Za 
to ciężkie poranienie N apiętka pójdziecie do 
cuchthauzu. Czy w am  tego żal ani w s ty d ?"

— O skarżony: „A  cóż mnie ma być w styd !  
A przecież cuchthauzy nie dla psów zbudo­
wane, tylko dla ludzi!"

P H O S 3 A .
K toby wiedział, gdzie obecnie p rzebyw a 

Ignacy  Borkowski, pochodzący z Kumorza, 
z parafii Nowemiasto, w powiecie Jarocińsk im  
w Księstw ie Poznańskiem, niech mi raczy ła ­
skawie donieść.

Równocześnie potrzebna mi dla w ażnych  
powodów wiadomość, gdzie zamieszkuje W o j­
ciech Kubiak, pochodzący z Orchowa w P o ­
znańskiem. P rzed  -l-ma laty wyszedł wraz  
z B altazarem  Stanowskim do okolicy około 
Gummern. K ubiak jes t  małego wzrostu a lat 
liczy około 13. Jeżeli kto wie o nim, proszę 
mi o tern donieść. — W  razie, że który z tych 
dwóch umarł, proszę mnie o tern zawiadomić.

Bochum, Klosterstr. 30. iis. Liss.

Nabożeństwo polskie-
Zobacz Dodatek. — Prócz tego ■ 7 i 8 w Reckling­

hausen. — 14, 15 i 16 w Laar pod Ruhrort.

Towarzystwo po lsko-kato l ick ie  „ j e d n o ś ć41
w  E s s e n  (pod opieką św. Stanisława Biskupa)

-obchodzi w niedzielę dnia 8  m a ja  r. li. u r o c z y s t o ś ć  s w e g o  
P a t r o n a ,  na którą się Szanowne Towarzystwa polskie, jako i Pola- 
'ków z Essen i okolicy mile i serdecznie zaprasza.

P r o g r a m  następujący: Rano o godz. (A,9 w kościele św ,Józefa 
wspólna Komunia św .: — po południu o godz. 1/2ó polskie nabożeństwo 
z polskiem kazaniem, po nabożeństwie uroczyste zebranie na sali pana 
Rhodcgo (Frolihauserstr. 19), tam koncert, mowy, dęklamacye, śpiewy 
na cztery męzlcie głosy i teatr. Odegrane będzie: „ Z d r o w a ś  M a r y a 11 
dramat w 3 aktach z muzyką i śpiewami, (z łaskawym współudziałem 
35 śpiewaków). — W stępne dla członków 30 fen., dla nieczłonlców 
-50 fen. Dokładne programy nabyć można przy kasie. K a r z ą d .

W  niedzielę dnia 1 m a ja  walne zebranie o godz. 3'/2 popołudniu. 
Z powodu załatwienia ważnych spraw prosi się o liczny udział członków.

Towarzystwo pod opieka Serca  J e z u so w e g o
w  K S h l i i ig l ia u s e n  uwiadamia swoich członków, iż posiedzenia 
odbywać się będą co drugą i czwartą niedzielę w miesiącu i to już od 
mają,począwszy. O liczny udział uprasza K a rzed .

Towarzystwo polsko-katol ickie  ś s ,  Barbary
G e ls e n k ir c h e n  odbędzie w niedzielę 1 maja po obiedzie o 4 godz. 

•swe miesięczne posiedzenie w lokalu Towarzystwa. Dla ważnych spraw, 
które będą na porządku obrad, prosi się o jak najliczniejszy udział. 
Dla gości wstęp wolny. SEarzą-d.

II d  w  © ł  a  n i e .
Towarzystwo św. Szczepana w Braubauerschaft nie odbędzie po­

siedzenia Igo maja, lecz na niedzielę 8  m a ja . O liczny udział swoich 
członków uprasza K a r z ą <1.

Towarzystwo św .  Michała w Bruchu
przystępuje w sobotę, dnia 30 kwietnia, po południu do spowiedzi św. 
a w niedzielę rano o wpół do dziewiątej do wspólnej Komunii świętej. 
Uprasza się wszystkich członków, aby z tej sposobności skorzystali. 
Członkowie winni się stawić w czapkach i oznakach towarzyskich. 
Posiedzeuie odbędzie się wieczorem o wpół do szóstej (po nabożeństwie 
polskiem). O liczne zgromadzenie się członków i nieczłonków prosi

K a r z a d .

i  Wilhelm Sauer, W etter  nad Rura, I
^  zegarmistrz i złotnik. -0-

Największy skład zegarków i wyrobów złotniczych w miejscu.
Segarki kieszonkowe od 7 

regnlatory, budziki i t. cl.
ggfe p o  n a j t. a ń s z y.c h c e n a c h .  ^

Za każdy zegarek 2  j a t a  a za każdą naprawę i  r o k  'HP
g w a r a n c j i .

* ♦❖

B ahnhof-  
strasse 40. 

skład obuwia
“ o. Hombruch-Barop.

Największy, najlepszy i najstarszy  
w  miejscu.

Obuwie najlepiej kupuje  się na ulicy l l a l m -  
liofsti*. 4© w Hombrack

Starsze i odłożone tow ary  sprzedaje  się po 
niższych cenach.

W szelkie  reparacye  i obstalunki w yrabiam  p o ­
dług miary we własnym  w arsztacie  i oddaję tako­
we po um iarkow anych a niskich cenach.

Do dobrego zakupna w zyw a
.A n to n i  Jaker, mistrz szewski.

Pasreelacya,
S p ó łk a  Z ie m s k a  w  P o z n a n iu  urządza na swych majątkach 

za pośrednictwem Królewskiej Generalnej Komisyi gospodarstwa ren­
towe i sprzedaje-.takowe pod następującemi warunkami:

Nabywca wpłaca jako zaliczkę .jednę dziesiątą część ceny kupna 
i przyjmuje na siebie rentę wynoszącą 4°/0 od reszty ceny kupna a amor­
tyzującą się w  60*/, latach.

W  pierwszym roku może nabywca być zwolnionym od -płacenia 
renty. Na wystawienie budynków może nabywca otrzymać pożyczkę 
amortyzacyjną po 4°/0.

W  N a r a m o w i c a c h  odległych o pół mili od Poznania, są na 
sprzedaż następujące gospodarstwa rentowe:

1. Gospodarstwo z obszarem 280 morgów z domem mieszkalnym. 
Cena 32200 M., zaliczka 3220 M., renta około 11 GO M. rocznie.

2. Gospodarstwo z obszarem 110 morgów. Cena 13200 M., zaliczka 
1320 M., renta około 475 M. rocznie.

3. Trzy gospodarstwa z obszarem 40 morgów. Cena 5000 M., 
zaliczka 570 M., renta około 200 M. rocznie.

4. Kilka osad dla robotników i rękodzielników z obszarem 10 mor­
gów. Cena 1500 M., zaliczka 150 M., renta około 54 M. rocznie.

Pod równomi warunkami sprzedajemy gospodarstwa rentowe w 
J K a l i s z a n k a c h  pod Wągrowcem. Tamże jest do nabycia folwark 
z budynkami, obszar 200—250 morgów. Cena 180 M. za mórg. Za­
liczka' 3600—4500 M.
Spółka Ziemska w Poznaniu, ul. Rycerska No. 13.

Włości rentowe
zostały przez Królewską Generalną Komisyą w dominium Grąbkowie 
pod Dłonią, powiat Rawicki, stacya kolei Perapowo, oznaczone i wy­
tknięte, a ponieważ nie wszystkie parcele zostały dotychczas sprzedane, 
oznajmiamy, iż takowe wedle wyboru każdego codziennie sprzedajemy

Z a r z ą d  D o i n i n i a i n y .

Dla polskich To- 
warzystw

dostawiam czapki towarzyskie, sza- 
kóły, szarfy i inne oznaki po naj- 
umiarkowańszycli cenacii i pole­
cam się do łaskawych zamówień.

Także polecam kapelusze, para­
sole, bieliznę, krawaty, paski rup- 
turowe itd. po najtańszych cenach 
do łaskawego odbioru.

Callenberg, Witten,
I& u h rstr a sse  1 8 ,

liwerantdla kilku polsk.Towarzystw

Polecenie,
Niniejszem podaję do.w ia­

domości, iż odebrałem wszel­
kie rodzaje

obuwia na lato.
Mianowicie zwracam- uwagę 
na dobrą, trw ałą  robotę. 

Wykonanie podług
m i a r y  i pod gwttrancyą 
dobrego leżenia, a reparacye 
dobrze i tanio.

Z szacunkiem
-IŁ IBringforth,

S r u e l i ,  Marienstr. 222/1.

Handel żelaza i mebli.
kg. S i z e  wd„ dawniej H, Oellhriigger,

ME&NE, Bahnhofrtr. 51,
poleca całkowitą w ypraw ę i urządzenie.

Posiada wielki skład
w s z e l k i c h  tow arów  żela­
znych, jako  to : m aszyny  do 
go tow an ia ,  p iece , sprzęty  

domowe i t. d.

wszelkich mebli, zwierciadeł 
i mebli wyściełanych po 
najtańszych cenach. Wóziki 

dla dzieci i kołyski.

#  Zakład #
#  fotograficzny.
i F e l i k s  Sohaetzke

A n t . Araiis,
Skład skór 

w  W a t t e n ś c h e i d z i e
poleca

ws ze l k i e  a r t y k u ł y  
s z e w s k i e

jako to: z e ló w i ł i ,  w ie r z c h y ,
także już przykrojone, po najtań­
szych cenach. [223

I g o r .  A n d e r n a c h t ,
t i n s t r o p .

Skład towarów kolonial­
nych, cygar i tabaki.

10 funtów słoniny 5  ser. 5 0  fe n .  
1 funt mąki 1 6  fe n . [19 
1 tuzin jaj 0 5  fe n . _____

Słomiane
k a p e l u s z e

sprzedaje b a r d z o  J a n io

Henr.  A n d e r n a c h t ,
Castrop.

A u g u s t  M e s s ,  
zegarmistrz,

iSoeS in in , Obcre Marktstrasse 30.
W ielki skład złotych i srebrnych 

z e g a r k ó w  k ie s z o n k o w y c h ,  
złote obrączki ślubne, ł a ń c u s z k  
talmowe i niklowe po najtańszych 
cenach.

. H. S p e c k b r o k ,
m is t r z  s z e w s k i ,

C a s tr o p , przy kościele, Nr. 36.
Polecam się szanownym Pola­

kom w Castropie i okolicy do wy­
konywania wszelkich prac, wcho­
dzących w zakres szewski. IS e - 
p a r a c y e  wykonuję prędko itanio.

Polecam się Szanownym Roda­
kom w Kastropie i okolicy jako
krawiec męski,

ręczę za dobrą usługę i akuratność 
w odstawieniu zamówionej roboty 
w najkrótszym czasie; ceny umiar­
kowane.

A . N o w ick i 
C a str o p , Biesenkamp Nr. 23.

I
I. ^ B o c h u m ,  Friedriclistr. 13.

Odbiera c o d z i e n n i e  . 
-przy k a ż d y m  stanie p o - ^ ^  
god y. N a j p i ę k n i e j s z  e 

. w y k o n a n i e .
=  T a n ie  c e n y . =  ^

li Hinkefent, HenieM
B a h iih o f s tr .  5 4  poleca 

swój znaczny skład kapelu­
szy, czapek, parasoli i p rzy -  
borów futrzanych po zna­

nie bardzo tanich cenach.
W szelkie czapki to w a rz y ­

skie są zawsze w zapasie .

S k ł a d  z e g a r k ó w
cl. Wedekind,

B o c h u m , Bongardstr. Nr. 9. 
naprzeciwko „Tonhalle" 

poleca swój bogato  zaopa­
trzony skład zegarków 
i p rzedm iotów  wszelkiego 
rodzaju  pod gwarnacyą. 
P r a c o w n ia  d la  r e p a r a c j i .

S o w ą

maszynę krawiecka
ma tanio do sprzedania

Wojciech Fabisz,
H o r s t is a n s e n  5 8  przy Herne 

%



4 W I A R U S  P O L S K I .

Ijgf̂  Każdy robotnik
może u

Józefa Mayer, Bochum, Kaisersfr. 28
-----------  ]iu pić tanio = =

u b io ry  m ę z k ie  i ż e ń sk ie  wszelkiego gatunku, tr z e ­
w ik i  i b o ty ,  z e g a r k i  kieszonkowe i ścienne.

Dla narzeczonych
najtańsze źródło zakupna dla całych w y p r a w ,  jako  meble, 
poście], m aterace, piece, piece do gotowania i wszelkie 

przedmioty kuchenne.
W s z y s t k o  d o b r e  i t a n i e .

J ó z e f  Mayer, Bochum,
K aiserstrasse 28.

Ju l iu sz  Offszanka,
B o c h u m ,  Buddenbergstr .  10 
poleca szanownym T o w arzy ­
stwom polskim swe piękne 

c z a p k i to w a rzy sk ie  
ze sukna o trwałych kolo­
rach po najtańszych cenach, 
także parasole  od deszczu 
i słońca, rękawiczki, szelki, 
paski na szyję. T ow ary  fu­
trzane, przyjmuje się na lato 
do przechow ania  w celu 
zabezpieczenia  od moli.

J u liu s z  O ffszau k u
Bochum. B uddenbergstr.  po.

e d  C a l l m a
HERNE, Bałmłiofstr. 45.

Z pów odu przepełnienia mego składu sprzedaję już te raz , aby  jak  najprędzej 
zapasy  tow arów  zmiejszyó, wszelkie tow ary  po tanich cenach, jak  zw ykle  dopiero po 
skończeniu się sezonu. Polecam

Trzewiki z haczykami dla dziewcząt aż 
do wielkości trzewików kobiecych 2,GO m.

Półtrzew iki damskie 3,80 mr.
D amskie kam asze ze zwyczajnej skóry 

3,75 mr.
D amskie kamasze tak  zwane lakierki 

4,25 mr.
Trzewiki z guzikami z lakierem lub bez 

6,00 mr.
Pantofle  z najlepszej skóry i z piękną ro ­

zetką 3,25 mr.
Pantofle pluszowe ze skórką balow ą 1,90 m.
Pantofle  ze sukna z obcasami 1,90 mr.
Męzkie kamasze 5 mr.
Męzkie trzewiki 4,50 mr.
Męzkie trzewiki ze spinkami, obite 3,75 mr.
Wysokie bóty  do pracy  7 mr.
W ysok ie  trzewiki do pracy  4 mr.
Bóciki dla chłopców 3,90 mr.
Najlepsze trzewiki męzkie do sznurowania 

z obszytemi nosami 8 mr.

Ubiory do pierwszej Komunii świętej od 
8 marek począwszy.

U biory  męzkie z bukskinu od 10 marek.
U biory  kam garnow e od 14 mr. począwszy.
Bardzo piękne ubiory męzkie o najnowszych 

w zorach od 15 mr. począwszy.
B ardzo piękne ubiory  kam garnow e w naj­

nowszych wzorach od 20 mr. począwszy.
B ardzo piękne pale to ty  letnie po każd. cenie.
Ł adne  niebieskie kam garnow e spodnie od 

5,50 mr. począwszy.
Bukskinowc kaf tany  od 6 mr. począwszy.
Ł ad n e  kamizelki p ikow e o najnowszych 

w zorach od 2,50 począwszy.
U biory  dla dorosłych chłopców od 4 mr. 

począwszy.
U biory  dla m ałych chłopców od 2,70 mr. 

począwszy.
Niciane i pó łw ełniane ubiory dla chłop­

ców od 1,60 mr.
U biory  do roboty  po bajecznie tanich cenach.

W
Bogato zaopatrzony skłacl zegarków kieszonkowych 

dla dam i panów , ze złota, srebra i niklu, ostatnie od 
10 mr. począwszy. Ciągle nowości w  regulatorach, 
zegarach ściennych i budzikach. K ilkoletnia gwaraneya. 
Łańcuszki do zegarków wszelkiego rodzaju w nie­
doścignionym wyborze.________________________________

Tanie ceny. | B. West, Bottrop. | Tanie ceny

T o w a r y  z ło te ,  jak  łańcuszki do zegarków i na 
szyję, krzyże, kolczyki (zausznice), broszki, pierścionki 
i t. d. są zawsze w najnowszych okazach na składzie. 
Zamienia się stare zegarki jako też stare złoto i srebro.

m g m
wm

wwm

M M  S - i

K a r o l  E o i o f s ,
skład zegarków i przedmiotów złotniczych, 

l i H e r n e ,  von der Heydstrasse,
poleca

wszelkie gatunki zegarków  kieszonkowych, regulatory,, 
zegary  ścienne i budziki po najniższych cenach.

R ejia ra cy e  pod g w a r a n c ją , -̂ sgr. 
W szelkie  rodzaje  łańcnssr.ków ze złota, srebra , 

double, tahni ł niklu. W szelkie  p rzed m io ty  d o  s t r o j ą  
złote, srebrne, double, tahni, g ranitow e i koralowe.

R ep a ra cy e  przedm iotów dobrze prędko i tanio. 
§ t i s r e  s e lo to  i  sreb ro  p rzyjm u ję ja k o  z a p ł a t ę .

W illa . P i i lk in g ,  złotnik
Bahnhofstr .  26. " \ ^ 7 " i t t o n . ,  Bahnhofstr .  26. 

poleca swój wielki skład

towarów Ke złota. I srebra, 
granatów  i  korali

w najnow szych  w zorach po najtańszych cenach.
M asyw ne p ie r śc io n k i ś lu b n e  

własnej roboty, od najtańszych  aż do najcięższych. 
—=  R e p a r a c je  d ob rze i  ta n io . ^ —

F r i ts  Bohrig, Bottrop,
Sklacl fa je k , lasek, towarów galanteryjnych, krótkich, kape­

luszy, czapek, parasoli od deszczu i słońca,
poleca swój wielki skład 

wszelkich rodzajów fajek, jako to :
Z pianki morskiej, fajki olejne, 

nakrapiano, z drzew a i porcelany.
L ask i (k ije) w  najw iększym  w y ­

borze. T ow ary krótkie, jako to : 
portm onetki pugilaresy, torebki 
do cygar, noże, grzebienie, łań ­

cuszki do zegarków i t. p.
P raw dziw e cygarniczki z piany 
morskiej, jako  i wszelkiego możli­

wego gatunku.
Z przedm iotów do stro ju : fn szk i, 
kolczyki, grzebienie do w łosów itd.

R e p a r a c je  w y k o n u je  s ię  p ręd k o  i ta n io .  
R z e te ln a  u s łu g a , ta n ie  cen y .

Instrum entu muzyczne, j a k : harmo­
niki do rozciągania i do ust, 

skrzypce, cytry i flety. 
W ielki w ybór kapeluszy i czapek 

dla panów chłopców i dzieci, 
oraz czapki górnicze św. B arbary  

w  najnowszych wzorach. 
Parasole od deszczu i słońca, 

jako  też 
k raw aty , szelki, 

i
Perfum y w  najbogatszym  wyborze.

Najw iększy  i najtańszy  skład

kapeluszy damskich
dla Hlerne i okolicy

>erta Huthenburg
H E R N E , H alm hofstras& e.

Polecam  mój wielki w ybór  garn  iro w any cli 
kapeluszy  dla dam  i dzieci już  od t>0 ten . 
Kapelusiki d robne i czapeczki od  4 5  fen . N a j­
piękniejsze garn irow ane  kapelusze damskie od  
2  m a rek .

Ciągle mam na składzie wielki w y b ó r  go to ­
wych kapeluszy  żałobnych, wieńce na  grób 
i wszelkie przedm ioty  żałobne. K apelusze  żało­
bne od mr. 1,60. Zasłony do ś lubu i wieńce 
białe i zielone od mr. 1,20. G orse ty  od 85 fen., 
fa rtuchy  po każdej cenie, czarne i kolorowe.

i
i
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Dla robotników!
1

Przez korzystne zakupna okolicznościowe nabyłem wielką ilość dobrych towarów, a że za ciasne dla nich miejsce, 
przeto muszę się takowych prędko pozbyć.

Piękne czarne ubiory kamgarnowe, surdutowe dawniej 40— 50 mr., teraz 30— 36 mr.
Ubiory żakietowe Z najnowszych materyi kamgarnowych dawniej 36— 45 mr. teraz 2 5 35 mr.
Ubiory żakietowe O pysznych kolorach latowych dawniej 28— 36 mr. teraz 18— 24 mr.
Ubiory dla chłopców i dzieci zdumiewająco tanio. Ubiory do roboty niżej ceny.

Według miary najlepsze materye, pod gw arancją dobrego leżenia, niedrogo.
Przychodźcie do mnie wszyscy.

Bochum. B. B lock. Bochum.
R edaktor odpowiedzialny Jan  Rakowski w  Bochum. — Nakładem  i czcionkami w ydaw nictw a „W iarusa  Polskiego“ -

D o d a tek .


